Jymsza o konkursie iilmowym! 


OPŁATA 


Rok V. 


w kołach 
„CO jak już 

dzia ŚMY wczoraj, oczekują łada 
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e Znaczy to oczy 


le reprezentow 
i ać interesy 
ło upy społecznej, ale nie będą 
A zie związani z partją, ale me- 
owie zaufania społeczeństwa Pi 
Gmach Sejmu i Senatu zupełnie 


do» 
termin ważności . 
maczi poselskich kończy e <a 
l rano. Marszałek Sejma Śwital 

= SE urzędowanie w myśl 
zepisów nowej Konstytucji koń- 


Czy się równocześnie z kadencją Sej. 


Mu, pożegnał się wczoraj z urzędni- 
ami Biura Sejmu i przekazał wszy 
stkie sprawy dyrektorowi Sejmu dr. 
utkowskiemu. 
Marszałek Świtalski wyjeżdża w 
dniach najbliższych na odpoczynek. 
powrocie obejmie jakieś stanowi 
sko państwowe, Według krążących 
Bogłosek, marszałek Świtalski nie 
wróci więcej do Sejmu, ale obejmie 
edno z wysokich stanowisk publicz 
Rych. Wymieniają między innemi 
Prezesurę PKO. Są to jednakże przed 
wczesne pogłoski. 


Również około osoby marszałka 
RO Raczkiewicza krąży wiele po 
ca rj Niektórzy ntrzymują, że mar 

ałek Raczkiewicz wraca na etat 

n Spraw Wewnętrznych. Z chwi- 
klepy orania do Senatu, marsz. Racz 
PE był wojewodą wileńskim 1 
Obecnie „4 MI Spr. Wew. urlop. 
koja rio ten automatycznie się 


odegizy mula, że marsz. Raczkiewicz 
rakowski, ż5i0ne województwo 
Wiina. W” też powróci do 

Ostatnim wypadku nastą 


plłyb: 
lewod wne przesnnięcia wśród wo 


e 
Rieti inni utrzymują, że marsz: 
tach pr cz, który w ostatnich ta- 
Pora Tównież na odcinku 


naszej emigracji, prz 

' Przyczynił się wy- 
e do stworzenia Ewiatowsgo 
m msi Polaków z Zagranicy, obel 
nie Ob asadę Rzplitej w Waszyngto 
tonie WH ambasador w Waszynz 
czasie z „zb, Ma w najbliższym 
nicy r powodu przekroczenia gra- 

v wieku przejść na emeryturę. 


dn. Kolach opozycyjnych od kilku 


| rozpowszechniają pogłoskę o 
ci w rządzie. Wymieniają 
przy em, że ustapiąa ministrowie: 
praw Wewnętrznych Kościałkow- 
Ski oraz Rolnictwa Poniatowski. 
iadomo, że obaj ci ministrowie 
związani są z tewłicą, zaś premier 


ławek uchodzi za c 


człon- 
wysnuwańo stąd wnio- 
, Że może i wymienieni ministro- 
ordynację. 


Zwalczali Tymczą- 


„Ostatnich 
Ważny tylko w dniv 


TORZCZUNA: PECZEGTE 


KRAKOWSKIE 


» odbieram w sdm inistroaji 


+ „Adria“, „Atlantic“, „Swit“. 


Kraków, sobota 13 lipca 1935 r 


Rozwija sie front wyborczy | 


serwatyści są niezadowołeni z min. 
Poniatowskiego, ale to oczywiście 
nietylko nie jest powodem do dymi- 
sji tego ministra, ale wręcz przeciw 
nie dowodem, że jest to minister bar 
dzo potrzabny i odpowiedni. 

Obaj wymienieni ministrowie cle- 
szą się dużem zaufaniem wsi, a więc 
znakomitej większości społeczeń= 
stwa | puszczanie pogłosek o ich ustą 


płeniu ma na celą złośliwe urabianie 
nastrajów wsi. 

Zmiany w składzie rządn, może 
nawet daleko idące, napewno nastą= 
pią, ale dopiero po wyborach. Zmia 
ny ta zresztą będą miały Inny pod- 
kład, aniżedń  rozalewane obecnie 
pogłoski, 

W kołach politycznych mówią na 
tomiast o dużych zmianach, które 


Potop pogłosek i domysłów o zmianach politycznych 


nastąpią w naszej służbie dyplotna- 
tycznej. Kilku dyplomatów opuści 
służbę z powodu przekroczenia gra- 
nicy wieku, na wielu nastąpią przesu 
nięcla. Uchodzi za rzecz pewną, że 
obecny wiceminister Spraw Zagra- 
nicznych Szembek zostanie mianowa 
ny ambasadorem w Paryżu, a na le 
go miejsce przyjdzie obecny poseł 
Rzplitej w Pradze min. Grzybowski. 


l ł 


Poseł zarzucił zządowi zdradę 


LONDYN. (ATE) — Nie: 
miecko » angielski układ mor: 
ski oraz projektowany zachod: 
ni pakt lotniczy były wczoraj 
przedmiotem kilku interpela- 
cyj w Izbie Gmin. 


Członek partji Pracy Cocks, 
zwrócił się z zapytaniem czy 
Anglja złożyła rządowi frane 
cuskiemu jakąkolwiek dekłara» 
cję w sprawie zawarcia dwus 


stronnego układu z Niemcami,cami, 


dotyczącego zbrojeń lotniczych. 

Minister Eden oświadczył w 
odpowiedzi, że rząd angielski 
spodziewa się i zamierza dopro» 
wadzić do zawarcia układu w 
sprawie zbrojeń lotniczych, o» 
bejmującego sygnatarjuszy uk» 
ładu locarneńskiego. 

Na zapytanie Cocksa, czy 
rząd możę dać zapewnienie, że 
nie zamierza zawpeeć -dwustron 
nego paktu lotniczego z Niem» 
podobnie, jak to miało 


miejsce z układem morskim. E- 
den odpowiedział: „To jest in: 
na kwestja“. 


W związku z  interpelacją 
Cocksa doszło w Izbie Gmin do 
burzliwego incydentu. Poseł 
partji Pracy niezadowolony z 
odpowiedzi ministra Edena oś» 
wiadczył podnieconym głosem, 
że rząd planuje nową zdradę. 


Wywołało to burzę protestów 
na ławach poselskich. 


Grecja będzie wkrótce monarchją 


B. król Jerzy zapowiada rychły powrót do Aten 


W wywiadzie swym król pod, b. krół Jerzy zaznaczył. że w; 


PARYŻ (A.T.F.) Były król 
grecki Jerzy udzielił wywiadu 
specjalnemu wysłannikowi „Pa 
ris Soir“, który niewątpliwie wy 
woła duże wrażenie ze wzglę- 
du na oświadczenie króla o mo 
żliwości szybkiego powrotu do 
Grecii. 


kreślił, że restauracja monar- 
chji w Grecii nie może być ani 
zwycięstwem pewnej koncepcji 
politycznej, ani też zwycię- 
stwem partii, lecz wyrazem wo 
li całęgo narodu. 

W dałszym ciągu wywiadu 


swej działalności nie będzie się 
wzorował na przeszłości, ale ra 
zem ze swym narodem zmie- 
rzać będzie ku przyszłości. 
Wysłannika „Paris Soir“ b. 
król Jerzy pożegnał słowami: 
„Do widzenia w Atenach". 


Utonęło całe miasto 


gdy wezbrane wody przerwały iamę 


LONDYN. — (A. T. E.) — Zi jace miasto Jenszi, które zosta szczyty kilku pagod, oraz 
Szanghaju donoszą, że wezbra- | ło całkowicie zalane, słu: isd 


ne wody rzeki Jangtse przerwa 


Z, wody sterczą jedynie wie- 


słupy telegraficzne. 
Wszyscy mieszkańcy mia- 


ły wczoraj wały zabezpiecza” lże murów, otaczających mia- | sta utonęli. 


Spór boliwijsko - paragwajski trwa 


LONDYN, (ATE). Z Buenos] dina zwrócił się w ostrych sło» 
Aires donoszą: Obrady konfe*| wach przeciwko twierdzeniu mi 
rencji pokojowej, zwołanej dła| nistrą spraw zagranicznych Pa: 


zlikwidowania zatargu o 


Chaco,| ragwaju, że stroną zwycięską w 


napotkały na nowe  nieprzewi: wojnie o Gran Chaco jest Pa: 
dziane trudności. Na jednem z| ragwaj. Po tym incydencie posie 
ostatnich posiedzeń konferencji| dzenia konferencji przerwano. 


delegat Boliwji. Dr. Diez de Me 


Jak informują z kół zbliżonych 


do konferencji, trudnośści na 
drodze do całkowitego zlikwi: 
dowania sporu  boliwijsko=pa" 
ragwajskiego są tak znaczne, że 
w najlepszym razie zawarcie po 
koju nastąpić może dopiero w 
jesieni. 


Sowiety fortyfikują granice 


LONDYN, (ATE). Z Tokiojtje cementu, który będzie użyty] my Micubiszi, Mitsui i Asano, 
donoszą: ZSRR czyni w Japonii] na budowę na granicy Mandżu+| które sprzedają Sowietom ce: 
wielkie zakupy na poczet sum|rji fortów t. zw. typu półwiecz*| ment, po cenach niższych od usta 


należnych za 
wschodnio = chińską. 
Ostatnio ustalono, ze ZSRR 


lub „Bagatela“. 
Wiadomości Krakowskich“ 
12 lipca 1935 r. 


sprzedaną  kolej| nego. 


lonych norm. W związku z tem 
władze wojskowe udzieliły 


ze . Ustalono również, że dostawel wspomnianym firmom astrzeże” 
zakupuie w lanonii wielkie pare cami ZSRR są trzy wielkie fir» nia. 
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Wiadomości 


OFIARY POWODZI © 
Liczba ofiar powodzi w stanie No 
wy Jork wzrosła o 9 i wynosi prze- 
szło 50. Władze podjęły zarządzenie 
celem uniemożliwienia rabunków w 
okolicach dotkniętych klęską powo- 
dzi. 


NOCNY SKOK Z SAMOLOTU 

Według doniesień z Moskwy, ż0- 
na dowódcy jednego z oddziałów 
armii czerwone] w Rostowie nad Do 
nem. Stepanowa dokonała ubiegłej 
nocv skoku z samolotu przy pomocy 
spadochronu z wysokości 700 m. Był 
to pierwszy skok przy pómócy Spa 
dochronu dokonany przez kobietę 
w nocy. Stepanowa opuściła się po= 
myślnie bez żadnych przeszkód. 


KSIĄŻĘ WALJI W AMBASADZIE 
NIEMIECKIEJ 
Ambasador niemiecki przy rządzie 
angielskim von Hoesch wydał w:zo 
rai obiad na cześć księcia Walii. W 
bankiecie wziął udział m. in. minie 
ster Eden z małżonką. Należy nad- « 
mienić, że po raz pierwszy od za- 
kończenia woiny Światowej członek 
angielskiej rodziny panujące lest g0 

ściem ambasady niemieckie. 


STRAJK AUTOBUSÓW 
W LONDYNIE 

Wczoraj we wczęsnych „godzinach 
rafiych wybuchł niespodziewanie 
straik autobusowy. W stralku bie- 
rze udział 500 Sszoferów. Przeszło 
100 autobusów, kursujących na 4 
głównych liniach. przestało kurso- 
wać. Należy liczyć się z dalszem roz 
szerzen'em się strajku. 


MILJONY NA LOTNISKA 
W Izbie Gmin zgłoszono wniesek 
w sprawie kredytów dodatkowych 
na rozbudowe lotnictwa. Treść wnit 
sku bedzie opublikowana. Kredyty 
beda wynosiły przeszło 5 miljonów 
funtów szterlingów. 


SŁOŃCE ZABIJA LUDZI 
Liczba ofiar w ludziach, spowodo 
wanych falą upałów wynosi 31 osób 
w stanach Środkowo zachodnich Ame 
ryki. 4 skazańców, którzy uciekli Z 
jednego z więzień w Texas zmarło 
z powodu porażenia słonecznego. 


Pułkownik Głazek objął 
prezydenturę m. Łodzi 


Jak już donosiliśmy, minister Ko- 
ściałkowski bezpośrednio po powro- 
cie z inspekcji podpisał nominacje 
płk. Głazka, dyrektora tramwalów 
miejskich w Warszawie, na stanowi 
sko tymczasowego prezydenta mia- 
sta Łodzi. Pik. Głazek wyjechał dg 
Lodzi celem przejęcia urzędowania 
z rąk dotychczasowego komisarza 
Lodzi inż- Wojewódzkiego. 

Dotychezas nie zostało zdecydowa 
ne czy płk. Głazek opuszcza osta- 
tecznie tramwaje miejskie, czy też 
otrzyma tylko urlop. Chwilowo za. 
stępstwo po płk. Głazkn w tramwa- 
jach objął wicedyrektor techniczny 
inż. Niepokolczycki. 


Zgon 
Emila Schweltzera 


We wtorek wieczorem zmarł gh 
szpitalu Ujazdowskim $. p- Emil 
Schweitzer, który podczas próby bi- 
cia rekordu szybkości motocyklowel 
doznał poważnego wypadku. Schwei- 
tzer liczył 26 lat, był członkiem sek- 
cji motocyklowej Legii i odniósł w 
swej karierze sportowe) cały szereg 
sukcesów w Polsce i Niemczech, 
bywając m. in. iyim 


'gtrga Polski 


Str. 2 


[PRAGNIENIE 
SULU 


cam 
DA FR 
Son. 


NA KONCERCIE 
Z głuchej wsi przyjechał Woj» 


ciech do Warszawy. Pewnego 
razu krewniak, który był woż* 
nym w sali koncertowej, zapros 
wadził Wojciecha na koncert. 

A po powrocie na wieś tak os 
powiadał Wojciech o swych wra 
zeniach z koncertu: 

„Więc, uważacie, jakiem 
wszedł, to aż mnie zatkało. Wiel 
ga izba, jak W jakiej fabryce, a 
lampów tyle, że widno, jak w 
najśliczniejsze żniwa. Jedno 
mnie tylko zadziwiło, że w tas 
kiej pięknej sali wszystkie krze= 
sełka popsute. 

Póki siedzisz, to jeszce pół 
biedy. A jeno wstaniesz jużci 
pod tobą klap! Całe siedzenie w 
górę jadzie. 

Nasamprzód wyszli różne mu 
zykanty i usiedli na krzesełkach. 
A jeden wlazł na taki mostek, po 
patrzał na nich, wzion kija do 
ręki i pogroził. 

Pewnikiem to był jeich eku» 
nem, bo jak tylko tem kijkiem 
machnął, jak ci nie zacną w bęb 
ny żałośliwie bić, w trąbki dmu 
cnać, jenstrumenta różne piło» 
wać. 

Myślę sobie: z tem facetem to 
nie przelewki. Zły musi być, że 
go się tak boją. Ale sąsiad po- 
wiedział mi, że to nie ekunom, 

tylko że „dyrygent“ się nazywa. 

Pies z nim tańcował, jak się na 
cywa. Ale to nieładnie tak lu 
dziom kijem wygrażać. 

I widziałem, że jem, tem mu. 
zykantom, musi być nieprzyjeme 
nie, bo tak żałośliwie w te swo» 
je piszcałki dmuchali, aż się syr 
ce krajało. 

A znów w kącie dwie panie 
siedziały przy harfach (sąsiad 
mnie powiedział, że tak się ten 
jenstrument nazywa) i one harfy 
z wielkiej złości cięgiem szczypa 


y. 

A potem wyszedł jeden facet 
i stanął sobie na przodzie. Więc 
sie pytam sąsiada, co on tu chce. 

— Różne kawałki, opery, bę» 
dzie śpiwał. 

Myśle sobie: dobra jest. Ope 
‘re facet zrobi, to sie pośmiejem. 
Ale nic do śmiechu nie było, tyl 
ko facet usta szeroko rozdziawił 
itak sie zaczon drzeć, jakby sie 
paliło. 

Patrze, kiedy go ten ekunom 
pałką przez łeb zdzieli, że sie tak 
przy robocie wydziera. Ale on 
tylko na grożnego wyglądał, a 
sam pewno pietra miał, Macha 
pałką i macha, ale tknąć — nie 
tknie. 

Więc sie pytam sąsiada: Cze” 
go ten facet, co między muzy» 
kantów wlazł, tak sie wydziera, 
jakby go zarzynali. Drze sie i 
drze. Nie wiadomo co. 

A sąsiad przechylił się do 
mnie i powiada: 

— Halkę. - 

Widzę, że warjata ze mnie stru 
ga. Halkę drze? Jaką halkę? Pa 
pier jakiś w rękach miętosi, ale 
halki nijakiej nie widać. 

Więc już nie chciałem z tem 
sąsiadem gadać, ale po chwili 
sam mnie szturgnął. 

— A teraz „2ydówkę”" — po 
wiada. 

Odsunęłem sie od niego. Czło 
wieka ze wsi spotkał i głupiego 
chce z niego | 

A jak iemim pei se 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


rałszywy pułkownik, uwo 


dziciel I 


a? ES 


złodzie! 


Niesamowite dzieje aferzysty, który opętał piękną żonę bankiera 


Pamiętamy czasy, kiedy to w 
zaraniu Niepodległości, do two 
rzącej się w ogniu armii przyj» 
mowani byli osobnicy często% 

roć na podstawie  sfałszowa: 
nych dokumentów, stwierdzają: 
cych ich stopień oficerski w 
armji zaborczej. 

Z chaosu, jaki wówczas pano 
wał, korzystały różnego rodza- 
ju męty. Skorzystał z tego 
również i Władysław  Butny. 


Będąc przekonany, iż dokumen; „pułkownik“ odcierpiał i odpły 
tów z b. armji rosyjskiej nikt ii nął na prowincję. 


nigdy sprawdzać nie będzie 
mógł —*w 1919 r. przedstawił 
rejentalny odpis formularza służ 
bowego. Wynikało z niego, że 
Butny zajmował w armji care 
skiej stanowisko pułkownika. 
Zgłosiwszy się do szeregów two 
rzącej się armji polskiej — Bu 
tny uzyskał taki sam stopień. 

Tak się złożyło, że prawda 
wyszła na jaw. Zjawili się bo» 
wiem świadkowie, znajomi p. 
Butnego, który przez nich zo» 
stał zdemaskowany. Sprawdzo» 
no papiery dokumentnie i do» 
niesienie znajomych okazało się 
najprawdziwsze pod słońcem... 

P. Butnemu mundur zdjęto i 
posadzono na ławę oskarżo» 
nych. Na rozprawie tłumaczył, 
że istotnie ukończył „Mikoła: 
jewską Szkołę Kawaleryjską”, 
poczem służył w randze pułkow 
nika w cesarskiej lejbegwardji w 
Petersburgu. a następnie w War 
szawie. 

Tymczasem świadkowie, któ: 
rzy w owym czasie ukończyli 
wspomnianą szkołę, oraz służy 
li w tych samych formacjach 
wojskowych — nie poznawali 
Butnego. Świadkowie ci katego” 
rycznie oświadczyli, że kolegi o 
takiem nazwisku i twarzy nigdy 
nie mieli. 

B. wachmistrz lejbzgwardji u» 
łańskiego pułku, stacjonującego 
w Warszawie, p. Bazyl Gołow» 
kin zeznał, iż w ciągu długich 


Już po zamknięciu ankiety 
na temat: „Kto winien śmierci 
dwojga osób?“, otrzymaliśmy 
poniższy list. Jest on repliką. 
Nie chcąc ograniczać praw na- 
szych korespondentów. druku- 
jemy odpowiedź poza konkur” 
sem: 

Szanowny Panie Redaktorze! 

Uprzejmie Pana proszę, jako kil- 
kułetni czytelnik „Ostatnich Wiado- 
mości” o łaskawe wydrukowanie me 
go listu w odpowiedzi na list p. G. 
Roździałowskiego z dn. 7.7. 1935 r. 

Kto winien śmierci dwojza osób? 
Gdyby Pan, Panie Roździałowski 
był szoferem, inaczelby pan sądził 
ten wypadek. Do nauki jazdy na ro- 
werze nie służą publiczne drogi — 
a więc ten ktoś, kto się uczy, bierze 
adpowiedzialność na sleble. Gdyby 
Pan poprowadził auto, zobaczyłby 
Pan, co to za smak. 

Lndzie — to ciemna masa, lak 
ćmy nocne kręcą się po ullcach } dro 
gach. Gdyby kierowca _ chclał 
każdego takiego kogoś prowadzić do 
policji, toby ładnie wyglądał. Pre- 
dzeljby zajechał pasażer tramwajem 


drzeć i odnowa zaczął, sąsiad 
znów się do mnie przysuwa. 

— Słyszy pan, co on Śpiewa? 
„Aide“. 

— Co — pytam sie 

— Aidę. 

— A to idź pan! — powiae 
dam. Co to mnie obchodzi? 
Sam też zaraz ide, bo mnie iuz 
uszy rozboleli. 

No i poszedłem. 


Napoleon Sadek 


Butny, mężczyzna, jak to mó» 
wią, w kwiecie lat, postawny, 
wytworny, umiał zdobywać sos 
bie sympatje. Obce języki, któ 
remi biegle władał otwierały mu 
salony arystokratyczne. I właś: 
nie w tych salonach Butny szu+ 
kał przygód, które sowicie mu 
się opłacały. 

Grając umiejętnie rolę wielkie 
go finansisty — Butny rozsze: 
rzał zakres swych znajomości z 
niebywałą szybkością. 

Wkrótce stało się wiadomem, 
iż Butny adoruje żonę pewnego 
finansisty, panią Elzę B. Pani 
Elza lubiła stroje i nastroje. Bi- 
żuterją, którą pan mąż sprowas 
dzał za setki tysięcy, nie gardzi: 
ła. Nie gardziła również takim 
kąskiem, jak p. Władysław But 
ny. który wkrótce opanował p. 


Zgon radcy E. Kriigera 


Wczoraj o godzinie 2-ei w nocy 
w lecznicy Czerwonego Krzyża w 
Warszawie zakończył życie Ś. p. 
Edmund Krüger, długoletni kierow- 
nik_referatu prasowego w Komisaria 
cie Rządu na m. st. Warszawę, lite- 
rat odznaczony Krzyżem Zasługi. 

Zmarły. który, odznaczył się w 
pracy prasowej przed wojną, w okre 


lat swej słuzby we wspomnia: 
nym pułku — nietylko nie znał 

pułkownika Butnego, lecz na 
oczy nie widział. 

Charakterystyczne, iz oskar» 
żony, jak ustalono, w latach 
przedwojennych był meldowany 
w Warszawie, jako osoba cywil 
na, nie mająca nic wspólnego z 
wojskowością. 

Sąd skazał wówczas Butnego 
na rok więzienia. Karę tę pan 


Po długich wędrówkach — 
nasz lew salonowy, świetnie za 
konserwowany i wyglądający 
na lat 30-ci — osiadł na łódz» 
kim bruku. Szukał szczęścia i 
znalazł... Cieszył się niem nies 
długo. Wkrótce wpadł i znowu 
dostał się na ławę oskarżonych. 


sie woiny i w pierwszych latach na- 
szej Niepodległości, znany był w sze 
rokich kołach dziennikarskich, cie- 
szył się zarówno jako obywatel, jako 
też pracownik państwowy na odpo- 
wiedzialnem i trudnem stanowisku, 
ogólnym szacunkiem. 

Pogrzeb Ś. p. Edmunda Kriigera 
odbędzie się dziś. 


Janusz Kmicic tłumaczy sny 
l naszym Czytelnikom 

P. Ika O-ka pisze taki oto ne wizyty, uważajac, że mam 
liścik: za mało temperamentu. 

, Szanowny Panie! Zwracam | Prosiłabym także o radę w 
się do Pana o łaskawe wyłtłu- | następującej sprawie: Czem 


maczenie mojego snu. mój brat będzie w przyszłości? 


, Dnia 3.VII b. r. śniło mi SIĘ, Posiada on maturę ukończoną 
że byłam na poczcie, w celu ode fw tym roku, ale właściwie nie 
brania listów z poste-restante; | ma żadnego celu na przysz- 
zapłaciłam za nie 7.50 zł. łość; dawniej miał zamiłowa” 
Równocześnie chciałabym |nje do wojskowości, teraz ten 
wiedzieć czy obecny mój zna” | zapał ostygł. 
iomy będzie nadal przychodził 
do mnie? Jaki będzie rezultat 
tvch odwiedzin, gdvż ostatnio 
zaczyna zaniedbywać codzien- 


Już wkrótce uporządkuje Pan 
wszystkie swe sprawy, a więc i zu 
swym znajomym. Nie powinna Panł 
czekąć, aż on przestanie przycho- 
dzić, *% zerwać z mim pierwsza, bo Z 
tych wizyt nic nie będzie. 

Wyjdzie Pani zamąż za człowieka, 
który z groszem nie będzie potrze- 
bował się liczyć i który będzie ko. 
cha! Panią szczerze I prawdziwie. 

Radzę nie obdarzać mało znanych 
sobie ludzi zaułaniem i sercem, wie- 
cej natomiast nczucia okazywać ro- 
dzinie. 

Brat zrównoważy się w ciągu ła- 
kichś dwóch lat i wówczas poważnie 
pomyśli o przyszłości. Będzie z nieza 
wzorowy urzędnik państwowy, tyl- 
ko baczyć należy, by nie spaczył 
swego charakteru. 

Żałuję, że nie przysłała Pani swej 
totografji. 

Na wszelki wypadek podaję szczę 
śliwe Pani cytry: 4 i 7. 

Do usług jestem gotów nadal. 


o e ""UT""_ OGEÓĘ 
Galerja dziwów 
o 


przesiadkowym do Radomia, niż au- 
tem- Nie zazdroszcze Panu spaceru 
do Włoch, ale twierdzę, że tak być 
nigdy nie mogło. Widocznie Pan nie 
szedł ścieżką. ale włók? się środkiem 
drogi. więc niech Pan nie ma pre- 
tensji do szofera. Gdyby Pan nawet 
zobaczył numer jego samochodu, to- 
by mu Pan „nadmuchał”. Jeśliby -Pan 
był naczelnikiem ruchu kołowego.. 
Szkoda słów! 

Nle będzie Pan ani naczelnikiem, 
ani szoferem, więc zalecam Panu, 
Panie konduktorze  Roździałowski, 
najlepszy środek lokomocji: koń przy 
dyszłu, 4 koła I bat w rękę, a nie są- 
dzić szoferów. 

Mojem i moich znajomych zda- 
niem, odpowiedziałność za śmlerć 
dwojga osób ponosi rowerzysta 


Z poważaniem 


2 K. Wesołowski 


Brykieta gazowo - toksyczna 


„B R YTO X" 


używana w Państw. Zakł. Higjeny 


Tepi pluskwy iinne robactwo 


oraz bakterje. 
Mieszkania dezynfe-T oi 
kuje własna kóftmnal ei. 60019 


Sprzedaż w lepszych składach apt. 


Odpiwiedzi Redakcii 


P. Roman Mońko (Włochy): — Z 
przykrością Panu komunikuieimy, że 
czyniliśmy starania, aby Pan uzv- 
skał pracę w drukarni, jednakże bez 
skutku, Personel jest w komplecie i 
nie są potrzebni pracownicy Pańskiej 
specjalności. Jeśli zaidą zmiany i bę- 
dzie zapotrzehowanie, damy Panu 
znać. Adres zachowujemy. 


Kobieta 
o dwóch językach -: 


ży niemało złośliwości. U nie- 
jednej kobiety jest to broń bar” 


przyjaciółki. 

Panna Gretel Meyer z Frank 
furtu została ukarana przez na 
turę za grzechy i przewinienia 
„jezykowe“ wszystkich przed- 
stawicielek jej płci. Oto zostala 
ona przez naturę hojnie obda- 
TZona. bo posiada aż dwa języ- 


ki. 
Ale cóż z tego? Co za dw 


O języczkach kobiecych krą- | 


dzo groźna, przed którą drżą... 


Elzę. Zdobył jej ciało i kieszeń, 
i wiódł żywot udzielnego księ: 
cia. 

Podróże, jak np. na wyspy 
Kanaryjskie, nie obyły się bez 
towarzystwa Butnego, który, 
jak cień chadzał krok w krok za 
panią Elzą, spełniając każdy, 
najmniejszy choćby kaprys. 

Aż wreszcie nadszedł kres.. 
sielanki. Zakochani widocznie 
mieli siebie dość i dlatego roz: 
poczęły się swary. A gdy pews 
nego dnia p. Elza spostrzegła 
brak pierścienia z kilkukarato« 
wym brylantem — cała zadygo 
tała ze złości. O kradzież podej 
rzewała przyjaciela. Nie przys 
znał się do niczego, a nawet oe 
burzył się wielce i zniknął z ho 
ryzontu. 

Pani Elza pozostała nieutulo 
na w żału. Przedewszystkiem, 
jak głoszą kroniki, za utracoe 
nym pierścionkiem. Tęsknita 
również nieco za pieszczotami 
p. Władysława, który pod tym 
względem mógłby pono zdobyć 
mistrzostwo. 

Tragedja nie skończyła się na 
tem. Rozdzierająca wprost sce» 
na była, gdy p. Elża, będąc w 
teatrze zauważyła pewną damę, 
której dróbną rączkę zdobił, 
lśniący teczą barw, zaginiony 
pierścień. 

Pani Elza postanowiła ową 
damę śledzić. Do tej akcji zaan 
gażowała prywatnego detektyr 
wa, który wreszcie przyniósł 
pewnego dnia rewelacyjną wiae 
domość. Okazało się bowiem, że 
Butny asystuje tej damie. ` 

To wystarczyło p. Elzie, by 
poczynić pewne kroki, przeciw» 
ko p. Butnemu, którego oskarży 
ła o kradzież pierścienia. 

I znowu p. Butny, „pułkow» 
nik“ lejb + gwardji, znalazł się 
na ławie oskarżonych. 

Co oznajmił sądowi? Powie» 
dział, że p. Elża w miłosnej eks 
tazie ofiarowała mu zakwestjos 
nowany pierścień. Okoliczności, 
w których nastąpiło wręczenie 
pierścienia — oskarżony za zgo 
dą sądu, poruszył przy drzwiach 
zamkniętych. Musiały to być 
istotnie drastyczne fakty, skoro 
nie mogą być podane do publi: 
cznej wiadomośści. 

Sąd uznał w rezultacie winę 
Butnego i skazał go na rok wię 
zienia. 

Sąd drugiej instancji 
ten zatwierdził. 

Wczoraj Sąd Najwyższy roz 
ważył sprawę Butnego. Kasacja 
Butnego nie została uwzględnio 
na, wobec czego wyrok stał się 
prawomocny. 


wyrok 


> Z| 00 


żó, to niezdrowo — głosi przy- 
słowie, Istotnie Fräulein Gretel 


Meyer — mimo swoich dwóch 
języków, a raczej właśnie dła- 
tego — jest niemową.. 
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GSTATNIE WIADOMOSCI 


Pieniadze czekają na ubezpieczonych. 


a nie ubezpieczeni na pieniądze 


7 Ste. 5 


w Towaczystwie Ubezpieczeń na Życie 


«VITA I KRAKOWSKIE» S.A, 
WARSZĄWA, UL. JASNA 68 EEEE 


jest dla wszystkich! 


„Witasn przyszłego Kolege“ — mówi Adolf Dymsza 


Telefony... Telefony... 
zodziennie setki listów, zapy 
nia najróżniejsze... 
_&ainteresowanie naszym kon 
ursem filmowym dochodzi do 
punktu kulminacyjnego. Dowo 
em tego jest nietylko imponu- 
acą ilość już nadesłanych zdjęć, 
ale ciągłe, nowe oświadczenia 
sb polskich, dekiarują: 


GOTOWOŚĆ 
ANGAŻOWANIA 
laureatów konkursu. 


NIETYLKO AMANT — 
OŚWIADCZA DYMSZA 
— Hallo, drogi ranie Dym. 
sza. Czy słyszał pan o naszym 
onkursie? — zapytujemy ulu: 
tonego artystę. 

“Naturalnie. Przecież czytam 
e onie „Ostatnie Wiadomo 


|—A co 
zie? 

— Że powinna ona dać jak- 
najlepsze wyniki. Taki konkurs 
może być pożyteczny i dla Czy 
telników, dla tych szarych, beze 
imiennych, którzy marzą o kar- 
jerze filmowej -— zarówno jak 


(hora wątroba 


ZATRUWA ORGANIZM 

Zaburzenia w funkcjonowaniu wą- 
troby i wydzielaniu żółci powodnią 
swego rodzaju zatrucie organizmu, a 
na tem tle szereg najrozmaitszych 
chorób. 

Zioła Magistra Wolskiego „Biilosa'* 
zawierające znane rośliny ezzotyc”- 
ne Combretum i Boldo, pobudzają 
wątrobę do właściwej pracy oraz 
prawidłowego wydzielania żółci i po- 
wodują naturalne wypróżnienia. Sto- 
sują się przy cierpieniach wątroby i 
woreczka żółciowego (kamicy żółcio- 
wei). 

Zioła ze znak. och. »„BILLOSA" 
do nabycia w aptekach i składacn 
aptecznych. 

Wytwórnia Magister E. WOLSKI, 
Warszawa, Złota 14 m. 1. 


hansis 1 


pan sądzi o tej irupres 


wych twarzy. 

A wiadomo z historji, że „jak 
się szuka — to się znajdzie”: 
Więc szukajcie, szanowni redak 
torzy „Ostatnich Wiadomości". 

„Mam jedno tylko zastrzeże= 
nie, 

— Jakie? 

— Konkurs nie powinien o: 
graniczyć się tylko do szukania 
amantki, czy amanta. Bo przy 
puśćmy, że wśród 
ukrywa się talent jakiegoś akto 


k wytwórni, szukających no-z 


szarej masyl 


ra charakterystycznego, lub... 
komika. Już teraz witam serdecz 
nie swego przyszłego kolegę. 
I życzę mu świetnej i szybkiej 
kariery. 

Przemiły człowiek ten Dyms 
sza. Mówi to wszystko szczerze, 
z całego serca. Bo Dymsza ko» 
cha sztukę i umie ocenić zawsze 
prawdziwy talent. 

NIEMA WYJĄTKÓW 

W/rnurzenia jednego z nas 
szych największych aktorów ko 
medjowych Adolfa Dymszy 


zmuszają nas do pewnych wyjaś 
nień. i 
Oczywiście nie ograniczamy 
się do „wykrycia“ amantki i a: 
manta. Chodzi o nowe twarze, 
o 'nowe talenty. 1 
Film polski z równą radością 
przyjmie nowego aktora w roe 
dzaju Jeanette Mac Donald, czy 
Chevaliera, jak i artystę obda* 
rzonego talentem i warunkami 
Wallaceʻa Beery czy jakiegoś 
Janningsa. A może ukrywa się 
w tłumie „polska Marja Dres: 


Dm esa UE o ANON ANONS AEO 


Żona schwytana na gorącym uczynku 


zdrady małżeńskiej 


W rodzinie Danilczuków 
(w.eż Pace, pow. bielski) dzia- 
ły się historje 
które w świetle zebranych fak- 


tów przedstawiają się w spo- 


sób następujący: 

Antoni Danilczuk już addaw 
na podeirzewał swa żonę, że 
zdradza go z bratem. Bromista 
wem Danilczukiem. Nie majac 
pewności — Antoni D. począł 
obserwować swą potowice Wy 
niki tych obserwacyj potwier- 


dziły przypuszczenia. Dz':ń 9 
czerwca ub. r. był dniem prze- 


łomowym w życiu braci. Anto- 
mi  Daniiczuk.  powróciwszy 
przed wieczorem do domu, za- 
stał żonę wraz z bratem w po- 
zycji nie budzącej żadnych 
wątpliwości. co do zdrady. 

Gdy rozdrażniony Antoni D. 
zabrał się na serio do wiaro* 
łomnei żony, wówczas w iei 
obronie stanał Bronisław, bijac 
brata drągiem. Następstwa po 
kicia okaz ły się fatalne. gdvż 
Antoni dożnał złamania kości 
lokciowei lewej reki. 

Na rozprawie przeciwk”* Bro 


nisławowi Danilczukowi — ro- ' 


dzice jego i siostra zeznali, iż 
pokrzywdzony stale miał pre- 


niesamowite, ;tensje do oskarżonego za uwo- 


dzenią my żony. Pretensje te, 
zdaniem Świadków, były nieu- 
zasadnior.2. 

Epilog nieporozumień rodzin 
nych rozegrał się w Sądzie 
Okr. w Białymstoku na sesji 
wyjazdowe” w Bielsku Podlą- 
skim. 


Pod takim tytułem ukazał się 
frapujący artykuł w jednem z 
pism warszawskich. 

Autor wspomniał na wstępie 
o rozwiązaniu haremu, przys 
czem barw” ie przedstawił zycie 
odalisek suitańskich. Mówiąc o 
dalszych losach tych istot, odda 
nych duszą i ciałem wielkiemu 
sułtanowi, autor wskazał, iż wie 
lc z nicn opuściło granice Tur: 
cji i uprawia prostytucję. 

Ciekawy artykuł uzupełniały 
liczne fotografje kobiet w stro» 
jach wschodnich w różnych po 
zach. 

Byłoby wszystko w porząd» 


Sąd dał włare zeznaniom 
świadka Antoniego Danilczuka 
i skaza! Bronisława, jego bra- 
ta, na 6 miesięcy więzienia, 
przyczem wykonanie kary Sąd 
zawiesił na okres lat czterech. 

Skazany odwołał sie ze skar- 
ga do Sadu Apelacvjnego w 


sler“. W/ięc nie chodzi tylko o 
ludzi pięknych, obdarzonych 
wyjątkową urodą. 

Żależy przecież wszystko od 
tego, jakiego rodzaju role zgła: 
szający swą kandydaturę | zag" 
nie odtwaszać w filmach. 

Nasz konkurs filmowy dostęp 
ny jest dla wszystkich! ` 

Oddzielną grupę stanowić bę 
dą amantki i amandi, inną zaś 
aktorzy charakterystyczni, komi 
Cv TNP: 

CZEKAMY"... 

Więc szkoda czasu i atłas, 
jak mówi stare przysłowie. ` 

Nie zwlekać! Nie czekać! Nie 
odkładać cego do jutral || 

Tylko dziś, koniecznie dziś na 
leży nadesłać swoje zdjęcie foto 
graficzne: czarnosbiałe, na błysz 
czącym papierze. Adresować na 
leży: „Ostatnie Wiadomości“, 
Warszawa, Widok 21, r: odwro 
cie napis: „Konkurs filmowy". 

Dla tych, któ zy nie mają fotografi, 
a pragną skorzystać z prawa do bez- 
piatnego zdjęcie zamieszczamy dziś 
kupon Nr. 5, który należy wyciąć i za 
chować wraz z poprzeduiemi 4-ma ku 


ponami. Kto przedstawi ` administra 


W Warszawie, który. rozważy |cji siedem kuponów otrzyma upoważ 
wszy ją wczoraj, wyrok uchylił |nienie do skorzystania, 


i oskarżonego uniewinnił, 


ku, gdyby tancerka scen war» 
szawskich p. Marja Grodzicka 
podobizny 


nie odnalazła swej 
wśród odalisek sułtańskich. 


Powstała nieopisana awantu:| fować się BEZ 
ra. P. Grodzicka poczuła się tem 
dotknięta. W pierwszym rzę” 


Z BEZPŁATNEGO ZDJĘCIA 
w pierwszorzęduym zakładzie fotogra 
iczn 
i RADIOTYP (Marszałkowska 131) 
Warto zaznaczyć, że „Radiot p“ do 
konat w swoim czasie zdjęcia A. Bro- 
dzisza do korkursu filmowego. 
„Ostatnie Wiadomości“ zakupiły w 
„Radiotypie* kilka tysięcy kuponów 
dia wre x Pacc sfotogra 
Dzięki naszej akcji wszyscy €i, któ 
rzy adta eeke udział w konkurste 
fümym nie będą narażeni NA ŻADNE 


dzie zwróciła się z pretensją do| WYDATKI. 


właściciela zakładu fotograficz» 
nego „Fotoris*, p. Rozenbłuma.|Szczony kupon 
P. Rozenbłum dokonał bowiem 
zdjęcia fotograficznego i, wbrew 
je i 


zakazowi, reprodukował 
rozpowszechniał. 


P. Grodzicka złożyła na p. 
Rozenbluma skargę do urzędu 


prokuratorskiego. 


Zwracamy Z poniżej zamie 
r. 5. 


KUPON Nr. 5 


na konkurs iilmowy 
„Ostatni! Wiadomości” 
Wydać i zachować 


| o o moi 


Wspomnienia o Marszałku z chmurnych dni lego życia 


Zamach na cara Aleksandra Ill 


19. GŁODÓWKA 


„Oburzyło to, — pisze w dal- 
Szym ciągu Józef Piłsudski — 
widocznie podoficera. 


— Durak — usłyszałem nad 
Sobą — nię widzisz, że chłopiec 
nA nogach nie stoi?! 

i 4 widocznie się zażeno 
AP Zorstkim rękawem szyne 
starał się otrzeć mi twarz, 
naturalnie, rozmazując krew je 
szcze bardziej. Wreszcie na roz 
kaz podoficera wziął mię pod 
ramie i poprowadził za innymi. 
rowadzono uas na kobiecy od 
dział, skąd świeżo wywiezjono 
nasze koleżanki. W głowie mi 
huczało. szedłem krokiem nie- 
pewnym, napół omdlały; dusita 
mię bezsilna złość... słyszałem 
wokoło brutalne słowa żołda- 
ków, popędzających mych ko- 
ów. słyszałem głuche dźwię 
rzeń. Mój żołnierz po na- 
Bomnieniu podoficera zachowy- 
wał się grzecznie. Silnem ramie 
niem podtrzymywał moje nie- 


pewne krok: i raz po raz powta 
rzał: 

— Nu, warnaczok! (zesłań- 
cze) idź! Wisz! Nie buntuj! O- 
slab, biednyi! 

Wepchnięto mnie wreszcie 
do celi, gdzie już zastałem kole 
gę, leżącego na podłodze. Drzwi 
za mną zamknęły się natych- 
miast. 

W celi było ciemno, słysza- 
łem tylko cieżki oddech leżące- 
go na podłodze kolegi. 

— Który to z was? — zapy- 
tałem. 

a” Ach! to wy. pan, — Z ję- 
kiem odpowiedział mi kolega, 
który mię poznał po głosie i ty 
tułował zwykłem dla, Polaków 
przezwiskiem "pan. = Je 
den z tych diabłów na pożegna” 
nie poczęstował mię w bok ko!l 
ba. ledwie dyszę. A z wami 
COP... 

— OGnatów mi nie połamali — 
mówiłem, — ale okrwawili. jak 
nieboskie stworzenie: dotąd mi 


krew z gęby cieknie. Musimy 
ładnie wyglądać! Cholera! — 
zacząłem już łajać po polsku— 
żeby to choć siękiera lub bodaj 
porzadna pałka w garści by- 
ła! A to poduszka! 

Po chwili przyszedł drżący 
jak liść osikowy zawiadowca 
i doktór... 

— Co pąnu? — zawołał dok 
tór, świecąc mi latarką w o- 
czy. — Pan całv we krwi! 

— Idźcie do diabła! — zawo- 
łał nagle kolega. wyprostowu- 
jąc się groźnie — a był to po- 
tężny mężczyzna — jeszcze pa- 
trzeć przyszli, czy dobrze swe 
barbarzyńistwo wykonałi! 

— Precz, precz! — zawoła- 
łem i ia, zaciskając kułaki. 

Doktór wyszedł, słyszeliśmy, 
że obchodził resztę kolegów — 
dochodziły nas podniesione, zi- 
rytowane ich głosy. I znowu ci- 
sza. 

A nagle krzyk: 

— Panowie! Czy wszyscy 


są tutaj? — rozległo się z któ 
rejś celi. 

Obliczyliśmy, że wszystkie 
sześć cel są zajęte, lecz jest nas 
tylko dziesięciu — trzech bra- 
kowatło... Gdzie oni być mogą? 
Może ich zatłukli, może wsadzo 
no ich zbitych do karceru... 

Gdy nazajutrz rano przynie” 
siono nam rzeczy z dawnych 
cel, gdy nas wypuszczono na ko 
rytarz i mogliśmy się obejrzeć 
wzajemnie, spostrzegliśmy. jak 
strasznie byliśmy zmaltretowa- 
ni. Okrwawieni, opuchnięci, po” 
thiczemi, z palącemi się od go- 
rączki oczami wyglądaliśmy, 
jak Świeżo przytransportowani 
z placu boju żołnierze. Wszyscy 
drżeliśmy z oburzenia i zaciska 
liśmy zęby z wściekłości, co 
nas dusiła, lecz nądewszyst- 
kiem górowała kwestja. gdzie 
są ci, których pomiędzy nami 
nie było? 

Na to pytanie więźniowie nie 
otrzymali odpowiedzi od dozor 
ców, postanowili wiec ogłosić 
bunt głodowy, dopóki nie przy 
prowadzą brakujących zesłań 
ców. 4 

Józef Pimiä temi słowy 
iłustruje bunt głodowys 


Zażądaliómy zaraz papie- 
ru i atramentu. Napisaliśmy do 
władzy komunikat, ogłaszaiacy, 
że od dzisiaj rozpoczynamy Się 
głodzić i nie będziemv przyjmo 
wali pokarmu dopóty, dopóki 
nam nie przyprowadza naszych 
kolegów, lub nie przyniosą wła 
snoręcznie przez nich napisa- 
nych listów do nas. Pomocnik 
zawiadowcy biegał od jednego 
do drugiego, upraszając Nas, 
byśmy tego nie robili, mówił 
nam, że owych trzech kolegów 
zaprowadzili do cyrkułów poli- 
cvjnych, że im się nic złego nie 
stało — byliśmv niewzruszemi. 


Pamiętne mi jest to głodze” 
nie się. Pierwszego dnia kur” 
czyło w żołądku okropnie i 
głód pod wieczór doskwierał 
nieznośnie. Nazajutrz jednak 1 
trzeciego dnia żołądek przvpo- 
minał o swych prawach jedynie 
w porach, gdy przy normalnym 
biegu rzeczy otrzymywał należ 
ną mu daninę. Zreszta opanowa 
ła mię na trzeci dzień słaboś 
i pewne znieczulenie, byłem cią 
gle drzemiący, t 

Miect. 
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OSTATNIE WIADOMOSC! 
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Słoczywszy się na dno upadku, odebrała sobie życie 


NY dniu wczorajszym, po dłu 
gich poszukiwaniach komisarja 
tu rzecznego, wyłowione zosta- 
ły zwłoki młodej samob5jczyni 
Stanisławy Osińskiej, która w 
ubiegły czwartek rzuciła się w 
nurty wiślane. 

Że śmiercią Osińskiej. kończy 
się jedna z wielu przeokropnych 
tragedyj tych, które okrutne ży 
cie wyrzuciło na bruk i kazało 
tm ciałem zarabiać na podłą, gło 
dową egzystencję. 

Zaledwie dwa lata liczyła sobie 
Oslńska, kiedy umarł jej ojciec, a na 
utrzymaniu matki, komornicy wiej- 
skiej, pozostało dwanaścioro osieroco 
nych maleństw. Matka - nedzarka za- 
rahiała praniem na utrzymanie i wy- 
żywienie dzieci, ale mimo to głód nie 
opuszczai progów ich lepianki. 

W takich warunkach wychowująca 
się Stanisława zrozumiała wreszcie, 
że dłużej tak żyć nie można i 
trzeba ulżyć choć trochę doli nie- 
szczęsnej kobiety. W piętnastym ro- 
ku życia opuszcza Stanisława Osiń- 
ska wieś rodzinną i pizybywa w po- 
szykiwaniu chleba do wielkiego mia- 
sta, do Warszawy. Życie uśmiecha 
się da niej na chwilę, otrzymuje pra- 
ce miarki do dzieci, ale w rok potem 
pracodaycy, zmuszeni koniecznością 
finansową, wymawlają jel służbę i 
znów zostaje na bruku. 

„Cheiwy na ofiary demon wiel 
kiego miasta nie gardzi jednak 
podsuwanym mu w paszczę że: 
rem. Młoda, do tego wyjątkowo 
ładna, wiejska dziewczyna znas 

zła szybko popyt na swoją 
dziewiczą młodość. Zaangażo* 
wano ją do restauracji, jako kel 
nerkę. Miała podawać do stołu, 
zabawiać gości i zaspakajać 
wszystkie ich wymagania. 

I tu właśnie zaczyna się wła: 
Ściwą tragedja Stanisławy Osiń 
skiej. Najpierw jeden kieliszek 
wódki, potem drugi, potem już 
bez rachuby, rozkoszny szum w 
głowie, panowie młodsi i starsi, 
panowie obiecujący nowe poń: 
czochy... 

Młoda, niedoświadczona, ma 
miona obietnicami, szesnastolet 
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nia załedwie Stasia uległa raz, 
uległa drugi, a potem nie robiło 
to juz na niej zadnego wrazenia. 

Złe ziarno, rzucone na podat 
ną glebę wydało nadspodziewa 
nie szybko sweje plony. Osińe= 
ska zrezygnowała wreszcie z pra 
cy kelnerki, spróbowała życia 
dziewcząt ulicy. Stale pijana, 
stale nieprzytomna włóczyła się 
po mrocznych ulicach warszawź 
skich, az wreszcie podzieliła los 
reszty swych sióstr nocy. 

Policja, Urząd sanitarnosoby 
czajowy, czarna ksiązka i pod- 
łe, nikczemne zycie, polegające 
na przemierzaniu ulic, piciu wód 
ki i wykłócaniu się ze stróżami 
bezpieczeństwa publicznego. 

Wódka popychała Osiriską do czy- 
nów niejednokrolnie niepoczytalnych. 
Zawsze spokczia i wstępliwa dziew- 
czyną na wsdok policjanta wpadała 
w szał, Wymyślała, gryzła, kopała, 
aż wreszcie za jedną z takich bójek 
skazana została na 9 miesięcy wię- 
zienia. 

Dłngie, bo prawie roczne towarzy 
stwo mętów społecznych, widok po- 
nurych, więziennych krat przesądził 
o ostatecznym upadku moralnym 
dziewczyny: Wyszła z więzienia i 


W cztery OCZY 


wpadła ostatecznie w sidła e 
iu. Ce zarobiła na ulicy, to przepi- 
iata, 

— Piję — mówiła Osińska do 
swych koleżanek, — żeby zapomnieć 
o tem, że żyję. Każda dziewczyaa 
ulicy powinna albo pić, albo skończyć 
wreszcie z tem potwornem życiem. 

Ten stan wyjątkowego przy 
gnçbienia, spotęgowany wreszz 
cie został nowem zajściem z wła 
dzami bezpieczeństwa publicz= 
nego. 

Za nowe pobicie policjanta 
Osińska stanęla przed sądem. 
Dla odwagi jednak wypiła sos 
bie przed sprawą butelkę wódki 
Odurzona alkoholem i bezprzy= 
tomna nie zrozumiała, gdy sę- 
dzia odczytywał wyrok, skazu- 
jacy ją na trzy miesiące więzie* 
nia. Sądziła, że karzą jej cierpieć 
za pijacki wybryk przez trzy las 
ta i naublizała sędziemu. 


Wyrok naturalnie zmienił się. 
Do trzech miesięcy za obrazę 
władzy, dodano jej sześć miesię 
cy za obrazę sądu i łączny wy 
rok opiewał na dziewięć miesię 
cy więzienia. 


Po tym właśnie wyroku Osińska 
straciła resztę chęci do życia. Piła 
w dalszym ciągu, ale stałe już opo- 
wiadała, że życie jej musi się skoń- 
czyć, że przez Śmierć przynajmniej 
wyzwolić się musi ze szpon demona 
ulicy. 


Tragicznego dnia, 4 b. mi, to jest 
w czwartek, przybyła Osińska oko- 
ło godziny ósmej wieczorem do do- 
mu, nie mówiąc nic, pożegnała się 
z gospodynią, a następnie wypiła na 
odwagę butelkę wódki i skierowała 
swe kroki nad Wisłę, 

Zamroczona alkoholem, nie zdawa 
ła sobie sprawy ze swych czynów. 
Zdięła pantofle, wrzuciła je do Wi- 
sły i, mówiąc do siebie: „Każda 
dziewczyna z ulicy powinna to samo 
zrobić!“ — rzuciła się w nntry wi- 
ślane. 

Ciało tragicznie zmarłej ofiary 
wielkomiejskiej rozpusty wyłowiono 
dopiero w dniu wczoraiszym i prze 
wieziono do prosektorjum, 

Tak oto smutnie kończy się 
jedna z wielu historyj, jeden 
wielu dramatów, jakie rozgry» 
wają się dzień w dzień, niemal 
co godzina w tysięcznych Ser» 
cach tych, którym straszne i nie 
ubłagane życie powiedziało: 
Niema dla was miejsca!.. 


m 
4 


Nr. 191 


Sensacyjne odkrycie 
w sodowiarni 


W tych dniach urzędnicy 
Brygady Kontroli Skarbowej 
dokonali rewizji w sodowiarni, 
mieszczącej sie przy ul. ll-go 
Listopada 62, należacej do Ed- 
munda Szymaniaka. W sodo- 
wiarni tej wykryto fabryke i 
sprzedaż papierosów domowe- 
go wyrobu. t. zw. szwarcówek. 
Znaleziono kilka tysięcv zoto” 
wych papierosów. około 6 kg. 
tytoniu niewiadomego pochodze 
nia. Znaleziono pozatem zapa- 
Sy pustych pudełek po papiero 
sach monopolowych różnych 
gatunków i nazw. 


Jak okazuje sie. Szymaniak 
prowadził przedsiębiorstwo na 
większą skalę i w ten sposób 
naraził Skarb Państwa na bar 
dzo poważne straty. 


Szymaniaka pociągnieto do 
surowej odpowiedzialności kare 
no - skarbowej. 


Czytajcie 
| „Wesołe Wiadomości” 


Cena 10 groszy 


Miłość od pierwszego spojrzenia 


P. Janka 

donosi nam: 

„Kochany Redaktorze! 

Dwa lata temu poznałam mo 
jego ukochanego  Kazieńka. 
Kazik widział mnie na foz 
tografji, którą dałam mojemu 
znajomemu. 

Pewnego wieczoru wyszłam 
z koleżanką przejść się. Szłyś: 
my dłuższy czas, wtem usłysza* 
łyśmy, jak ktoś “powiedział: 
„Stachu, to jest ta pani, którą 
widzieliśmy na fotografji u 


NA MAŁEJ WOKANDZIE... 


Młode pokolenie 


(A. E.) Kazio Jankowski i 
Bronek Kaniak grali właśnie na 
podwórzu w klipę, gdy ż parte” 
rowego okna wychyliła się pa” 
ni Jankowska i krzyknęła: 

— Bronek! Wynocha stąd, 
andrusie jeden. Nie pozwalam 
ci się z mojem Kaziem bawić. 

Usłyszala to nani Kaniako- 
wa. Podbiegła więc czempre- 
dzej do okna i zawołała obu- 
rzona: 

— Mój Bronek andrus? Trzy 
malabyś lepiej gebe, stara po- 
krzywo? 

Pani Jankowska pobladte 
ze złości: 

= Dam ja ci pokrzywę, wyci 
ruchu! — sykneła. poczem wy- 
biegła na podwórze i. chwyciw 
szy Bronka pani Kaniakowei, 
wytargała go za uszy, powta- 
rzając: „Masz za mokrzywę, 
masz za pokrzywe”! 

Ujrzawszy to, ņani Kaniako- 
wa również wybiegła na pod- 
wórko i poczęła ciągnąć za u- 
szy Kazia Jankowskiego. Że 
zaś czuła sie bardzo dotknięta 
przezwiskiem „wyciruch”, więc 
też dodała chłopcu porządnego 
klapsa. 

Naturalnie pani Jankowska 
nie pozostała jej dłużna i trze- 
pała, jak mogła. biednego Bron 
ka. Wreszcie chlopak zniecier- 
włiwi się i krzyknął: 

— Kaziu! Długo nas tak be- 
da młócić? 


— A choroba ie wie — od- 
part Kazio, — Trzaby się ja- 
koś ratować! 

— No to rabnij moje mame 
w zęby i wiej! A ja także samo 
z twoja mamą zrobię. 


Tak się też stało. Chłopcy 
znikli i w ten sposób bójka się 
zakończyła. lednak obie pa” 
nie nie daly za wygrana i poda 
ty się wzajemnie do sądu o ob- 
raze i pobicie dziecka. 


Na rozprawie w Sądzie Grodz 
kim (Oddzial 1) pani Kaniako- 
wa dowodziła, że „wyciruch” 


{to gorsza obraza, aniżeli „sta” 


ra pokrzywa”, bo przecie po- 
krzywa to nic takiego, zwyczaj 
na sobie roślinka. 

Pani Jankowska natomiast 
twierdziła, że pokrzywa to pa- 
skudztwo, bo parzy. a wyci- 
ruch to mie obraza, bo obecnie 
co druga kobieta to wyciruch. 


Sprawa coraz bardziej się 
gmatwała i pan sedzia był moc 
Ro tem strapiony. W yratowat 
go jednak z kłopotu Bronek Ka 
niak, który, wystepując w cha- 
rakterze świadka, powiedział: 


— My z Kaziem to porzadne 
chlopaki jesteśmy panie sędzio. 
Zato nasze mamy, to dwie war 
latki! 

Sad zgodził się z wywodami 
W | i skargi obu pań odda- 


Kostka“. 
zdumione, 
mnie. A Kazio z roześmianą bu 
zią mówi do nas: „Bardzo pa: 
nie przepraszam. Czy możemy 
paniom towarzyszyć?“ Bardzoś 
my się z koleżanką ucieszyły, 
bo Kazio nam się podobał. Ale 
niedługo rozmawialiśmy z sos 
bą, bo Kaziulek nie miał czasu. 
Umówiliśmy się na następny 
dzień. 

Nie wierzyłam, żeby Kazik 
przyszedł na spotkanie. I dlate 
go powiedziałam do koleżanki, 
ze na spotkanie nie pójdę. A jed 
nak nie mogłam się doczekać 
tej godziny, o której miałam się 
spotkać. Wyszłam z wielką raz 
dością. Mój Kaziunio już czes 
kał na mnie. Ten wieczór spę* 
dziliśmy w kinie. 

Odtąd spotykaliśmy się czę: 
sto. Pewnego ślicznego wieczo» 
ru, jadąc na statku „Bajce', Ka 
zik wyznał mi swoją miłość. By 
łam bardzo szczęśliwa, lecz 
Szczęście moje trwało bardzo 
krótko! Nie mogłam się oprzeć 
zadnej namowie, bo bałam się 
żebym go nie utraciła, więc 
szłam wszędzie, gdzie tylko 
chciał. 


Wreszcie stało się to, co nie 
powinno być. Umówiliśmy się 
na drugi dzień, a tu nagle Kas 
zio zmienił się niedopoznania i 
nawet na spotkanie nie wys 
szedł. 

TaK upłynęło kilka dni. 

ewnego wieczoru zeszłam z 
koleżanką na spotkanie do jej 
znajomego. Ale wtem zobaczy» 
łam, że na drugiej stronie stoi 
mój Kazio. Powiedziałam do 
koleżanki: „Irka, nie czekam 
tobą na Janka, bo mój Kaziulek 
tam stoi“. Nawet się nie pożeg 
nałam z Irką, tylko podeszłam 
do Kazika. Gdy mnie zobaczył, 
to bardzo się ucieszył. A ja za» 
pytałam go, dlaczego nie przy» 


Odwróciłyśmy się, 


be 


szedł na spotkanie. Tłumaczył 
się, ze miał służbę. „A nawet, 
gdybym chciał napisać list do 
ciebie“ — mówił, — „to znów 


nie miałem adresu“. Ale ja już 
słuchać nie chciałam, wszystko 
mu wyhaczyłam, aby się tyl- 
ko ze mna nadal spotykał, 


Tak też się stało. Zaczęliśmy! miała pewności 
kto może mówić o| się znów spotykać bardzo czę:| nazwisk. 


sto. Ale niedługo trwało to 
szczęście i znów mój Kazio nie 
przyszedł na spotkanie. Od te= 
go dnia nie mogę go spotkać, 
ani też listu do niego napisać, 
bo nie znam adresu, a czy naz- 
wisko prawdziwe powiedział, 
tez wątpię. 


Kochany Panie Redaktorze, 
niema dla mnie żadnego na tym 
świecie życia bez niego. Ko» 
cham go bardzo. 


Od dnia poznania mojego Ka 
zika zapomniałam o wszystkich 
znajomych i koleżankach. Całe= 
mi dniami i nocami myślę o 
mym najukochańszym Kaziku. 


Drogi Panie Redaktorze, po” 
radź, co ja mam biedna robić.“ 


Chętnie spełniam prośbę Pa» 
ni i radzę przy najbliższem zos 
baczeniu się z Kazikiem doko» 
nać natychmiastowej wymiany 
adresów, bo to doprawdy skan 
dal, żeby parka, która się ko» 
cha i nawet zaszła ze sobą bars 
dzo daleko, jeszcze nie znała 
swoich adresów, ani nawet nie 


co do swych 


Objaśnić postępowanie Kazi 
ka niełatwo. Mozliwe, że dos 
prawdy miał służbę, teraz mo» 
ze wyjechał i dlatego może Pa 
ni niepotrzebnie się martwi. 

Trzeba było zaraz po pierw» 
Szym razie dać mu adres, toby 
było wiadomo, czy naprawdę 
nie mógł pisać, czy tylko się wy 
kręca. Gdyby nawet skłamał, to 
też nie można mu bardzo brać 
za złe postępowania, bo zdarza 
się czasami, że mężczyzna. po 
pierwszem bliższem zetknięciu 
się z kobietą, zwłaszcza, w mło 
dym wieku, nagle zaczyna od 
niej stronić. Jest to pewien uraz 
psychiczny, który szybko mija. 

Ma Pani zresztą dowód, że 
Kazik po chwilowej przerwie 
wrócił do Pani. Jestem przekos 
nany, iż wróci i tym razem, tłue 
macząc, dlaczego po raz drugi 
się od Pani usunął. 

Niech Pani w kazdym razie 
spróbuje dowiedzieć się jego 
adresu przez biuro adresowe. A 
gdy się Pani dowie, proszę spró 
bować napisać do niego. Może 
to poskutkuje. 


Wiadomości sportowe 


MECZ REWANŻOWY POLSKA — 
AUSTRJA 

Zarzad PZPN na wtorkowem po- 
siedzeniu postanowił zatwierdzić ter 
min meczu rewanżowego Polska — 
Austria na 13 października w Pol- 
sce. Jest to inż szósty, zatwierdzony 
przez FZPN mecz międzypaństwowy 
w roku bieżącym. Dotychczas bo- 
wiem zakontraktowano już, obok To. 
zegranego w mału meczu Polska — 
Austria, następujące spotkania: 18.8 
Polska — Jugosławia, 1 września 
Belgia — Polska, 13 września Niem 
cy — Polska i 3 listopada Rumunja 
— Polska. 

KUSOCIŃSKI WYJECHAŁ 
DO WILNA 

Janusz Kusociński odiechał w dniu 
wczorajszym do Nowei Wiłejki pod 
Wilnem na dwutygodniowy odpoczy 
nek. Przed wyjazdem Kusociński zba 
dany był przez dr. Levitonx, który 
stwierdził zadawalający zupełnie 
stan chorej do niedawna nogi. Kuso- 
ciński rozpoczął iuż trening biego- 
wy i zamierza w końcu r. b. star- 
tować na zawodach, a następnie do- 
kładmie przygotowywać się do wy- 
stepu ua j 


NURMI I PURJE JADĄ 
DO SOWIETÓW 

Jak podaje prasa fińska. świetni bie 
gacze, Nurmi i Purje zaprosze- 
ni- zostali na koniec lipca na kilka 
startów do różnych miast sowiec- 
kich. i 

Wobec powyższego, Sprawa mecza 
Nurmi — Ladoumegue w Paryzu be- 
dzie musłała być, zdaje się, odłożo= 
na. 

ARTYŚCI FILMOWI NA BOISKU 

PIŁKARSKIEM 

Mecz piłkarski między drużyną fil 
mowych artystów z Dymszą na czele, 
a zespołem AZS, który z powodu nie 
pogody nie doszedł do skutku w nie- 
dzielę, odbędzie się ostatecznie 14 b. 
mies. o godz. 13 na stadjonie AZS w 
parku Paderewskiego. Mecz urządzo 
ny został przez wytwórnie filmową 
Rex-Film. 


RELJASZ TRENUJE 
Rekordzista Polski w rzucie kulą, 
Zygmunt Heliasz z poznańskiej War- 
ty przybył na tydzień do Warszzwy 
i trenować będzie pod iierunkiem 
trenera Cejzika w Centralana- inais 
tucie W. F. na Bielanach 
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Tragiczne dzieje, Które wstrząsnęły całym światem 


Helza pogroził Maledzie palcem, mówiąc: 
— Ej, zobaczysz, że „gliny“ cię złapią. 
dą — Niema obawy. Tak się schowam, że nie znaj: 


= To cię skażą zaocznie. 
— Nie będzie to pierwszy raz. 
wade” chłop z ciebie, na wszystko masz od- 
Chad ź i wogóle gwiżdżesz sobie. Lubię takich. 
z, postawię ci wódy... 
Po drodze Maleda rzekł: 
Ák ię ja ty powinieneś był skorzystać z tego, że Jó» 
yi zajęty i coś upolować. 
— Nie bój się, sam się domyśliłem. 
= I z jakim skutkiem? 
— Marnym. Jakieś cztery + pięć sztuk... 
— Zawsze coś... 
— E, gdzież tam. Nie warto nawet mówić. 
z% UE nadeszła Hełzina. Ujrzawszy Maledę, ro: 
miala się i rzekła drwiąco: 
= Liistrz się zasypał. Powącha mamra... 
dn = Jeszcze mnie nie mają w ręku, moja pani Hel- 
p" rzekł i poklepał ją po ramieniu. 
uani paechnęla się życzliwie i nietrudno było prze- 
az 1ę, 4 wszystkie jej podejrzenia co do Male» 
sobe Caikowicie pierzchnęły. Maleda pomyślał 
Ż ka. nareszcie, jestem o siebie spokojny. 
W mi Bijata to wybielenie się, ale przyszło. 
Ba Ji rodzy, ty i twój mąż, jeżeli doprawdy 
= aczności oboi zabójstwie Maciejowej, miejcie się 
później... oje. Już ja was nakryję prędzej, czy 
Cały dzień minął na pijatyce i śpiewach... 


— "m . mw 
=- ë= m. m. mm 


Minęły dalsze dwa dni cicho i s jni 

f 4 pokojnie. Zau» 

fenie Helzów do Maledy wróciło w całej pełni. Heb 

ai Wa E dowcipkowała z Maledą i droczyła się 

tak poc cawniej. Rzeczywiście, chłop wyglądał 

p poczciwie i niefrasobliwie, że poco go się bać? 
aż nie odstępuje Łapca ani na krok... 

usa em spokojniej myślała Hełzina o tych kilku» 
astu pięciosetkach, które niegdyś zawinęła u Kur» 

CeWiczą w szmatę, oderwaną od spódnicy, i zakopała 

pod dębem w lesie. Mówiła też sobie: 


— Całą zimę już przeleżały. Oby Bóg dał, że” 
by nie zgniły! 

Już oddawna myślała o tym skarbie, który tam 
posiadała. Przypomniała sobie, że tych papierków 
pięciosetkowych było kilkanaście. Suma ogromna... 
Nie chciała wszakże jej tknąć, póki cały słuch 
o zbrodni nie zaginie i umysły już się zupełnie nie 
uspokoją. Obawiała się, że ktoś ją śledzi. A jakby 
wytłumaczyła pochodzenie tych pieniędzy, gdyby ją 
nagle przyłapano ? 

Obecnie, gdy już się wszystko uspokoiło niemal 


zupełnie, myślała coraz częściej o tych pieniądzach, 
dniami i nocami. Już budowała z nich zamki na los 
SE. 

QzIe. 


Oczywiście, zdawała sobie sprawę, że będzie mu» 
stała jeszcze wymyśleć całą historyjkę, aby skłonić 
męża do przyjęcia tych pieniędzy i nie budzić wogóle 
zadnych podejrzeń. Ale o to najmniej się martwiła. 
Wiedziała, że w odpowiedniej chwili zpewnością 
coś wymyśli. 

Miejsce, gdzie zakopała pieniądze, pamiętała dos 
skonale. 

Przez kilka dni z rzędu kręciła się w okolicy 
owego dębu, pod którym leżały ukryte pieniądze. 
Ale nie podchodziła do niego. Krążyła tylko dooko» 
ła, zerkając zpodełba na owo drzewo, pod którem 
były jej skarby. Bała się, żeby jej tam nie zastano, 
bo, ponieważ Małów był podawnemuniezamieszkany, 
obawiała się więc, aby jej nie zapytano. poco tam 
chodzi. Dla usprawiedliwienia .się, odnajdywała 
powody, aby chodzić do sąsiedniej wsi, a do tego 
trzeba było iść przez las. 

Pomimo wzrastającej z dnia na dzień niecierpli+ 
wości napawania się swem bogactwem, jakoś nie mo» 
gła się zdecydować na odkopanie skarbu. 

Ilekroć wszakże widziała z oddali wielką zieloną 


Jedyny prawdziwy HOROSKOP 
na dzień dzisiejszy 
Tylko 
w ,,Wesołych Wiadomościach” 
(ena 10 groszy 


KRZYK W NOCY 


koronę owego dębu, tylekroć serce biło jej żywiej 
Gdy się zbliżała do tego drzewa, kroki jej stawały 
się nagle drobne, drobniutkie... Zatrzymywała się, 
niby coś podnosząc, albo zawiązując sobie sznuro: 
wadła.. A tak bywała każdorazowo tem przejęta, 
aż zimny pot perlił się jej na czole. Potem przeważnie 
uciekała, wściekła na siebie za swoje tchórzostwo. 

Pewnego dnia, dla dodania sobie animuszu, wy: 
piła przed wyjściem z domu pełną szklankę wódki. 
Ale cóż? Jer podniecenie i zdenerwowanie było tak 
wielkie, że cała duża szklanka wódki wcale nie po» 
działała. 

Mimo to jednak zatrzymała się pod owym dẹ- 
bem i nie odchodziła. Czuła pod nogami to miejsce, 
w którem zakopała pieniądze. Wreszcie odgarnęła 
mech... 

Oczywiście niktby się nawet nie domyślił, 
tam skarb jest ukryty. c 

I oto już się nachyliła, już uklękła, już rękami 
kościstemi i zczerniałemi od pracy chciała pogrzebać 
w piachu, gdy nagle usłyszała tuz obok, gdzieś zus 
pełnie blisko, odgłos kroków. 


Znieruchomiała, powstrzymując nawet oddech. 
Przed nią przeszedł Józek ze strzelbą na ramieniu 
i fajką w ustach. Wyglądało, jakby jej wcale nie 
dostzegł. 

Gdy gajowy wreszcie zniknął za drzewami, Heł» 
zina była tak przejęta, że pobiegła pędem, aby tylko 
jak najdalej uciec od tego miejsca, mówiąc sobie: 

— Nigdy się nie odważę... Nie odważę się tiis 
gdy... 

Maleda zauważył, że od kilku dni Hełzina jest 
dziwnie zmieszana i codziennie nagle na długo gdzieś 
znika. Nie zdradził się wszakże ze swemi spostrzes 
żeniami, natomiast słyszał, jak młynarz zapytał żonę: 
Czego ty się tam kręcisz ostatnio koło Mar 


jaki 


łowa? 
— Widocznie, jak chodzę, to mam poco... — od: 
burknęła Hełzina. 
W/ięcej nic nie można było od niej wydobyć. 
Maleda ani się domyślał, poco Hełzina tam cho» 
dziła, ale postanowił jednak bliżej tem się zaintereso» 
wać, na wszelki wypadek 


Dalszy ciąg jutro. 


ua Wstrząsające grozą dzieje straszliwej tajemnicy 


COŚ nowego wpadło do głowy, rzekł Lutynowi: 


— 


, Larecki milczał przez chwilę, poczem, jakby z 


Jak Może nawet nie będzie to trwało czterech dni. 
. pote pójdzie, uda mi się może dać panu odpor 
1EdZ w ciągu dwóch dni i odrazu dostarczyć panu 
Pieniadze... Ale to, jak już powiedziałem tylko 
= t jeżeli się zdecyduję... 
SĘ —* zdecyduje się pan.. Wcale inaczej być nie 
dis Nie mówię ani tak, ani nie... A więc za dwa 
«  Zechce pan łaskawie mnie odwiedzić... 
E Tu, w Warszawie? 


m TOM 
fagta zaś wiedzieć, że Larecki miał poza swoją 
anie w yy adłością w Kozinach jeszcze małe miesz» 
arszawi ; . zby 
wał do Stolicy, wie, które zajmował, ilekroć przyby» 


mieszka POWI nie mówił nigdy przedtem, gdzie 
warszawski, wsi. To też znał on tylko mieszkanie 
ie Lareckiego, w którem nieraz bywał. 
Larecki kupił w Milanówku do» 
czasu zabójstwą 7 Stał zabity Kołowicz, a który od 
córce, ponieważ stał pusty. Nie mówił nic o tem 
O ostatecznej roz Ówczas nie doszło go A > 
córka o niczem nie wie 7 parka wciąż myślał, że 
Lutyn PE zapytał: PAD: 
— Dokąd rozkaże m; f 
E : Mi Dan zjawić się? 
E Wei = PENEN łaskaw do mnie... na wieś... 
apari i urwał, wciąż ję : É da 
Powiedzieć, dokąd... leszcze nie mając odwag 
Był jawnie zmieszany i z 
nad swem wzruszeniem. 
Utyna przenikliwie, rzekł: 


— lak pan wie. prowadzę bardzo skromny tryb 


ozatem 
mek, w któ 


trudem tylko panował 
Ieszcie, spoglądając na 


życia. Mieszkając sam, bez rodziny, nie mając żad: 
nych potrzeb, zadawalniam się byle czem. Otóż, nas 
darzyła mi się korzystna sposobność nabycia w Mi: 
lanówku miłego domku, gdzie zamierzam spędzać la« 
to. Milanówek bardzo mi się podoba, jest tam woe 
da, są drzewa. Domek jest na osobności, a ja to lus 
bię. Tam więc właśnie zechce pan łaskawie do mnie 
przybyć w sobotę wieczorem. Będę u siebie przez cas 
ły dzień... Nie wyjdę nigdzie i będę czekał na pana. 

Pomimo wielkiego opanowania, Lutyn jednak 
był tem bardzo zaskoczony i jawnie zmieszany. Sło. 
wo „Milanówek“, które tak nieznacznie padło nagle 
w rozmowie, budząc szereg wspomnień, raziło go, 
jak piorunem, aż zaschło mu w gardle... 


Wreszcie, z trudem wymawiając słowa, zapytał: 
N= Czy pan poda dokładny adres? Bo przecież 
Milanówek jest duży... 
— Ach, racja, zupełnie byłbym zapomniał... 
Chociaż to naogół niełatwa rzecz, bo ten dom nie ma 


numeru, ale odnaleźć go nie trudno. Czy pan zna 
Miłanówek? 

, — Nie — odparł Lutyn, starając się zachować 
zimną krew —  przejeżdzałem tam tylko kiedyś sas 


mochodem... ale i to już bardzo dawno. 


| — Ale każdy przechodzień wskaże panu drogę. 
Niech pan najpierw zapyta o ulicę Warszawską. 
Pójdzie pan tą ulicą do samego końca i tam tuż przy 
lesie, ostatni domek na prawo, to właśnie mój... 


Lutyn pobladł straszliwie. Oczy mu się rozsze” 
rzyły Śmiertelnem przerażeniem. Larecki spoglądał 
na niego przenikliwie, usiłujac nic nie tracić z wraże» 
nia, jakie to wszystko wywrze na Lutynię. Korzy: 
stając z jego zamieszania, którego niby nie dostrze” 
gal, Larecki mówił dalei: 


| 


— Dom ten, zresztą, jest dobrze znany... Podob» 
no kiedyś... przed dziesięciu laty... czy piętnastu... 
a może nawet i dwudziestu... nie wiem, dokładnie 
kiedy... popełniono w tym domu zbrodnię... zamora 
dowano jakiegoś staruszka... i dlatego wszyscy 
w dalszym ciągu do dziś jeszcze nazywają go nazwis» 
kiem zamordowanego... Mówią na niego „dom Kos 
łowicza”. Każde dziecko panu wskaże, który to 
dom. 


Tu Lutyn zachwiał się na nogach i padł ciężko 
na krzesłą... Na czole perlit mu się zimny pot już 
po raz drugi podczas tej rozmowy z Lareckim. Ocies 
rał go odruchowo dłonią. Larecki, pzyglądający mu 
się bacznie, zapytał nagle: 

— Cóż się z panem dzieje? 

Lutyn zewał się nagle, jak oparzony i odpowie» 
dział: 

— Nic takiego. Jestem nieco zdenerwowany 
ostatniemi wydarzeniami: i nietrudno się temu dzie 
wić, nieprawdaż? Przyznam się panu szczerze, Ze 
nigdy jeszcze nie znajdowałem się w tak trudnej sy” 
tuacji, jak obecnie, to też wstrząsnęło to mojemi ner» 
wami w sposób niezwykły... Wybaczy pan, ze po” 
proszę, aby pan zechciał powtórzyć, albo przynaj» 
mniej wysłuchać, czy dobrze zapamiętałem: Milanó: 
wek, ulica W/arszawska... ostatni dom na prawo... 
przy lesie... i nazywają go domem... domem Kołowi* 
cza... tak, zdaje się? 
| — Tak jest. Te wskazówki zpewnością panu 
wrystarczą. 

— A więc do soboty? 

— Tak, drogi panie... do soboty... 


Dalszy ciąg intro. 
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O rehabilitację Risnera 

Sprawę Riesnera, ukarsnego dwu" 
miesięczną dyskwal fikacjązt zajął się 
oboenie zarząd KOZPN., k óry zwro- 
cił sią z tem do ligi. KOZPN. stwier- 
dza, że zarówno członkowie jego za- 
rządu jak i członkowie WG i D. oboc- 
ni na meczu Kraków—-Borlin, nie zau- 
ważyli by Rieaner dopuścił się przewi- 
mienia zarzucanego mu przez sędziego. 

KOZPN. powołuje się się ma opinję 
sędziów  linjewyeh, którzy również 
stwierdzają, że niczego nie zauważyli. 

Weboc togo KOZPN stoi na stano» 
wisku, iż doniesienie sędziego wynikło 
przoz nieporozumienie, względnie myle 
mę econę faktów i dlatego prosi o re» 
habilitację Riesnera i zniesienia nało- 
Żonej kary. 


Zaprzysiężenie elimpijczyków 
w Krakowie 
Na zarządzanie Z.Z.i P. K. OL. 
następić ma w Krakowie zaprzysiąte- 
nie olimpijczyków: piłkarzy, hokeistów 
wioślarzy i lekkoatletów. Przysięgę 
przedolimpijską mają złożyć w Krako- 
wie piłkarze: Mysiak, Pająk, Kotlarczyk 
L. Kotlarczyk ll, Pazurek, Riesneor, 
Wiłczkiewicz i Haliszka. Hokeiści: 
arehewczyk, Kowalski i Wołkowski. 
ioślarze: Voroy i Koppel oraz lek- 
koatleta Soldan 
CZARA OOO m 


Sprawcy mapadu na listo- 
nosza przed sądem 


Jutro tj. w sobotę dn.13 VII. 
br. rozpoczyna się w sądzie 
okręgowym karnym w Krakowie 
rozprawa o napad rabunkowy 
jak się wydarzył dnia 8 V,1935 
r. w Krakowie przy ul. Sław- 
kowskiej 14, gdzie dwaj osobni. 
cy a to Dawid Chaim Eichen- 
wald i Izrael Siegfrig napadli w 
celach rabunkowych listonosza 
Beżźwińskiego. 


Usiłowali pobić świadka 
w sądzie krakowskim 


W roku 1934 odbywała się 
rozprawa seperacyjna Jadwigi 
Rychlik z jej mężem. W proce- 
sie tym miał zeznawać jako świa- 
dek Jan Mironewski. 

Rychlik namawiała - wówczas 
Mironewskiego do fałszywych 
zeznań, a gdy ten zeznawał na 
jej niekorzyść napadła go po 
rozprawie zamierzając się na 
niego pieścią. 

Za ten czyn miała odpowiadać 
wezoraj przed sądem okręg. kare 
nym w Krakowie. 

Ponieważ oskarżona na roz- 
prawę się nie jawiła prokurator 
zarządził jej aresztowanie i w 
tym celn rozprawę odroczono. 

Rezpr. przew. s. o. dr. Wasi- 
lewski, esk. prok. dr. Jarosiński. 


Wielka kradzież hbiżuterji 
w Podgórzu 


Rogoda Karolina, zam. przy 
ul. Szkolnej 4 w Podgórzu zgło- 
siła, że dnia 10 bm. o godz. 4, 
nieznani sprawcy dostali się do 
jej mieszkania na parterze przez 
otwarte okno i skradli ubranie 
męskie i biżuterję, łącznej war- 
tości 800 zł. 


Krwawa bójka dwu koblet 
w Krakowie 


Wezoraj wezwano Pogotowie 
Ratunkowe do Julji Chmielowej 
handlarki jarzyn, zam. przy ul. 
Tatarskiej 1, która w czasie 
wzajemnej bójki na tle pora- 
chunków osobistych z Zuzanną 
Kwiecień, robotnicą, tam rów- 
nież zamieszkałą doznała skale- 
czenia głowy. Lekarz Pogotowia 
opatrzył jej ranę i pozostawił 
ją opiece domowej. 
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Pożegnanie dyr. 


Wczoraj tj. 11 bm. odbyłosię 
posiedzenie Komisji teatralnej 
pod przewodnictwem wicoprezy- 
denta dra Klimeckiego. 

W związku z upływem 3-ch 
lecia dyrekcji J. Osterwa kie- 
rownik literacki Prof. Pochmar- 
ski złożył wyczerpujące spra- 
wozdanie z działalności arty- 
stycznej Teatru Miejskiego w 
okresie 1932/35, dając przegląd 
wystawowych sztuk z repertuaru 
klasycznego polskiego współ- 
czesnego i zagranicznego tudzież 
repertuaru szkolnego, którego 
inicjatorem i twórcą w Krako- 
wie wespół z władzami szkol- 
nemi był dyr. Osterwa. 

Po referacie rozwinęła się dy- 
skusja, w wyniku której b. min. 
prof. Kumaniecki zgłosił nastę- 
pujący wniosek. przyjęty jedno- 
myślnie przez Komisję: 

„Komisja teatralna przyjmuje 
do wiadomości sprawozdanie 
Dyrekcji Teatru Miejskiego za 


okres 3-letniej działalnościi wy- | kreślając szczególne 


ONIKA KRAKOWA 


Osterwy przez Komisję teatralną 


znaczeni? 


raża Dyrekcji podziękowanie za |ideowe teatru szkolnego powo- 
twórczą pracę, mającą na celu | łanego do życia przez dyr. Oster- 


podniesienie działalności 
stycznej sceny krakowskiej. W 
szczególności Komisja teatralna 
podkreśla zasługę dyr. J. Oster- 
wy w kierunku stworzenia teatru 
szkolnego i wprowadzenia do 
repertuaru szeregu arcydzieł tak 
dramatu polskiego, jak ‘również 
litoratury zagranicznej, a w to 
w doskonałej reżyserji i celowej 
inscenizacji. Komisja teatralna 
żegnając w osobie dyr. J. Oster- 
wy znakomitego artystę, który 
stworzył swą grą szereg świet- 
nych kreacji dramatycznych nie 
wątpi, że dyr. Osterwa pozo- 
stanie i nadal w styczności ze 
sceną krakowską”. 

Ze strony Zarządu miejskiego 
w imieniu nieobecnego Prezy- 
denta miasta przemówił Wice- 
prezydent m. dr. Radzyński, pod- 


arty: wę z myślą o wychowaniu mło- 


dego pokolenia dla nowej Polski. 

Wiceprezydent zakończył prze- 
mówienie złożeniem życzeń, by 
dyr. Osterwa mógł 'na terenie 
Warszawy tę ideę dalej w całej 
pełni realizować. 

Dyr. Osterwa, dziękując za u- 
znanie, zapewnił Komisję, że jako 
rodowity krakowianin pozostanie 
zawsze wierny scenie krakow» 
skiej. 

Po wyczerpaniu porządku 
dziennego przewodniczący dr. 
Klimecki zamykając posiedzenie 
pożegnał ze swej strony w krót- 
kich słowach dyr. Osterwę, pod- 
nosząc znaczenie idei, jaką dyr. 
Osterwa ożywiał zawsze swę 
pracę w Teatrze krakowskim 
mimo trudnych warunków w do- 
bie ogólnego kryzysu. 


Zuchwała kradzież w f-e „Globus“ 


Na ławie oskarżonych w są- 
dzie okręgowo karnym w Kra- 
kowie zasiedli wczoraj Leon 
Werbel, kupiec, zam. przy ul. 
Czarneckiego 4, Edward Grela; 
pomocnik handlowy, zam. Flor- 
jańska 23, oskarżeni o systema- 
tyczną kradzież w firmie „Glo- 
bus“. 

W latach 1934-35 pracowali 
Werbel i Grela w firmie Globus 
w Rynku Głównym. Werbel ja- 
ko kontroler i zaufany firmy, 


Budowa m. fabr. przetworów mięsnych w Krakowie 


Dziś na Ratuszu odbędzie się 
posiedzenie zarządu miasta Kra- 
kowa, na którego porządku dzien- 
nym znajduje się problomat o 
dużem znaczenin gospodarczem. 
Rozpatrzona i zdecydowana bę- 
dzie mianowicie sprawa wybu” 
dowania i urzędzenia na terenie 
rzeżni inie äkisj, przy bekoniarni 
przez jej dotychczasowych dzier- 
żawców także fabryki konserw 


Zlikwidowanie konfliktu budowlanego 


Do Krakowa nadeszło orzecze- 
nie arbitrażowe naczelnika Pre- 
niera z ministerstwa opiekispołecz 
nej w sprawie zatargu między 
przedsiębiorcamii pracownikami 
budowlanymi. 

Naogół warunki, ustalone o- 
rzeczeniem, które będzie obowią- 
zywać do końca marca 1936 r. 
nie są odmienne od dotychcza- 
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Inżynier zamordował 
swą teściową 


Białystok znajduje się pod 
wrażeniem potwornego mordu 
rabunkowego, dokonanego na 
60-ietniej wdowie Racheli Majz- 
ler. W związku z tem areszto- 
wana była jej córka, Lusia oraz 
zięć, inż. Halpern. Córka zosta- 
ła już wypuszczona na wolność 
lecz zięć przebywa nadal w 
więzieniu. B. p. Majzlerowa by- 
ła właścicielką sklepu tytonio- 
wego przy ul. Sienkiewicza 38. 
W niedzielę w noey, gdy córka 
i zięć wrócili do domuł zastali 
drzwi zamknięte. Po wyważeniu 
drzwi znaleziono Majerową le- 
żącą na podłodze bez życia. Na 
szyi miała zarzuconą pętlę. To- 
wary w sklepie były rozrzuco- 
ne w nieładzie. Na zwłokach 


Grela zaś jako pomocnik maga- 
zyniera. 

Przez cały okres czasu obaj 
systematycznie wynosili w kie- 
szeniach różne towary a według 
oceny dyr. Leona Geldzśllera 
na 60 do 80 tys. zł., prokura- 
torja jednak oceniła kradzież 
tylko na 1000 zł. 

Razem z nimi zasiadł na ła- 
wie oskarżonych Józef Moskal, 
pom. handlowy, osk. że w tym 
czasie zabrał firmie Weitz towar 


mięsnych, wędlin, oraz topial- 
nych tłuszczów. 

Przetwory mięsne z krakow- 
skiej fabryki miejskiej byłyby 
eksportowane na większą skalę 
zagranicę. 

Ma to zasadnicze znaczenie 
dla rozwoju krakowskiego prze- 
mysłu przetwórczego oraz pod- 
niesienia produkcji hodowlanej. 


sowych. Natomiast jest bardzo 
charakterystyczną decyzją, iż 
wspomniane warunki pracy i pła- 
cy obowiązują wszystkich pro- 
wadzących budowy na terenie 
miasta Krakowa i gmin podmiej- 
skich bez względu na to czy 
przedsiębiorcy ci należą czy nie 


do cechu murarzy lub izb budo- 


zmarłej znaleziono ślady walki. 
Zachodzi podejrzenie, iż Majzie- 
rowa padła ofiarą mordu rabun- 
kowego. 

Nazajutrz po zbrodni areszto- 
wano córkę zamordowanej i jej 
zięcia, ktory został zatrzymany 
w więzieniu. Halpernowa miała 
swego Czasu skarżyć się w ko- 
misarjacie, że jej mąż grozi matce 
śmiercią. 

Okoliczności śmierci Majzle- 
rowej są wielce zagadkowe. 
Niezawodnie dochodzenie wy- 
świetli, kto jest sprawcą potwor- 
nego mordu na osobie staruszki. 


Świętokradztwo 


We wsi Wola Osowińska pod 
Łukowem  niewykryci narazie 
sprawcy dostali się w nocy do 
kościoła parafjalnego, skądskradli 


wart. zł. 300. 

Ponadto zasiedli jako paserzy 
Józef Moskal, Izrael Langsam, 
Henryk Wettstein i Bronisława 
Dęboszowa. 

Celem przesłachania świad- 
ków rozprawę odroczono. 

Rozpr. przew. s. o. dr. Bobi- 
lewicz, osk. prok. dr. Klimczak, 
bronią adw. dr. Kruh, Kohane, 
Warenhaupt, pow. cyw. pop. adw. 
dr. Jan Wożniakowski. 


Zdaje się nie ulegać, wątpliwości 
iż magistrat sprawę tę załatwi 
pozytywnie przez co zczynszów 
dzierżawnych i opłat znakomicie 
wzrosną dochody miasta. Poza- 
tem nie jest wykluczone, że u- 
ruchomienie wspomnianej fabryki 
może mieć wpływ na właściwsze 
t. zn. niższe ukształtowanie się 
cen wędlin w Krakowie. 


wniczych. 

W ten sposób często nielo» 
jalna konkurencja w tej dziedzinie 
przemysłu zestanie skutecznie 
zahamowana. Niejest wykluczone 
że ten punkt orzeczenia arbitra- 
żowego może wywołać pewne 
próby retorsyj ze strony nie- 
zrzeszonych przedsiębierców. 


monstrancję, pozłacany kielich 
i patenę, pozłacaną puszkę srebr- 
ną do komunikantów eraz szereg 
przedmiotów użytku kościelnego. 

Straty są znaczne. Władze po- 
licyjne zarządziły energiczne do- 
chodzenia, celem wykrycia spra- 
wców kradzieży. 


Proces apelacyjny „Głosu 
Publicznego” i Wolnego 
Słowa 
Szantażyści prasowi z Łobodą 
i Laksbergerem na czele, skazani 
w pierwszej instancji na kary 
od 5 lat do 6 miesięcy więzienia 
otrzymawszy przed kilku tydod- 
niami wyroki wraz z uzasadnie- 
niem, zawarte na 78 stronach 
pisma maszynowego wnieśli wy- 
wody apelacyjne. Terminu roz- 
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Drukarnia „Monopol“ Kraków Na Gródk 2 Telefon. 173-02 


Teats miejski: „Sensmie otwóra się! 


depertnar kia krakowskich 


Adria: „Więzień na urlopie" 
Atlaatie Porwanie" 
Apollo „Sobowtór królewski". 
Bagatela: „Zaufałam ci..." i rewia 
„Start do szczęścia". ; 
Dom żołnierza „Nie będziesz kurty- 
Promień : „Dla cieb 

remień : „Dla ciebie spiewam“, 
Slonko: „W buduarze I plomaty” 
„Czterech uciekinierów". 
ywit „Koei pazur“, 
Sztuka: „Swiatlo w ciomności'. 
Uciecha „Jej Wysokość praczka“ 
Wanda : „Ucivkioierzy”. 


Radjo 


Kraków G. 6.30 Transm. z Warsz. 
1157 Sygnał czasu 12.03 Transm. z 
Warsz. 15.30 Płyty 16.00 Tr. z Warsz. 
i Lwowa 18.15 Cała Polska śpiewc 
18.30 Skrzynka ogólna 18.40 Chwilke 
a 18.45 Recital skrzypcowy 
19.15 Koucert 19.30 Transm. z Waraz. 
20.00 Feljeton: „Przez moje okno“ 
20.10 Transm. z Warsz. 22.06 Wiadom. 
sóortowe 23.00 Transm. z Warsz. 


Nocny dyżur aptek 
Apteka pod Złotym Słoniem Grodz- 
ka 22, pod Jagiełłą PI. Matejki 3, No- 
wowiejska Wybickiego 1, pod Trzema 
Gwiazdami Rakowiecka 21. Sternba- 
cha Dietla 36, 


„Podgórze pod Opatrznością Brodziń- 
kiego 1. 


Nocny dyżur lekarzy 
Dr. Ćwikliński Alfred Krasuewskie- 
go 12. Dr. Goldbergerowa Marja Wie 
lopole 11. Dr. Singer Henryk Sareg- 


19. Dr. Stanowski Józef Łobzowska 450 
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Inspekcja w dyrekcji 
kolejowej w Krakowie 


Jak się dowiadujem rzez 
kilka dni ubiegłych if w 
Krakowie inż. Bączalski, prezes 
głównej inspekcji kol. z War- 
szawy. Inż. Bączalski przepro- 
wadził inspekcję w Dyr. kole- 
jowej krak. i wydziale zasobów, 
oraz w Tarnowie i N. Sączu. 

Równoczaśnie odbyła się in- 
spekcja z ramionie N. 1. K. Obie 
te inspekcje mają stać w związ- 
ku z projektami reorganizacji 
kolejnictwa na terenie całego 
państwa. 


Ujęcie groźnego bandyty 


Już od dłuższego czasn miesz- 
kańcy Salna i okolicy byli za- 
niepokojeni występami niebez- 
TK j bandyty grasującego 
po okolicznych drogach i doko- 
nywującego napadów rabunko- 
wych. Ostatnio po długich po- 
szukiwaniach udało się policj 
przychwycić tego niebezpiecz-j 
nego bandytę i osadzić w wię- 
zieniu bydgoskim. Ujętym oka- 
zał się Wł. Kazuski. 


Kradzieże 


Aksak Tomasz, dozorca domu 
przy ul. Radziwiłłowskiej 1. 33 
zgłosił, że nieznany sprawca 
wszedł do jego mieszkania na 
parterze i skradł garderobę war- 
tości 140 zł. 

Konik Stanisław, zam. przy 
ul. Ks. Józefa 105 zgłosił, że 
nieznany sprawca dostał się do 
jego mieszkania przez niezam- 
knięte okno i skradł garderobę 
i pościel wart. 440 zł, 

Englerd Mojżesz, zam. przy 
ul. Rabina Meiselsa 8 zgłosił, 
że nieznany sprawca dostał się 
z balkonu l. p. przez otwarte 
otwarte okno do jego mieszka- 
nia i skradł mu biżuterję wart. 
około 1.000 zł. Dochodzenia pro- 
wadzi się. 


Aresztowanie kleszonkowca 


Policja krakowska sresztowała 
Dębusia Symche, lat 42, zam. 
w Warszawie i Frydmana Izaka 
lat 30, zam. w Annopolu pow. 
Janów, złodzieji kieszonkowych, 
pod zarzutem usiłowanoj kra- 
dzieży kieszonkowej, którą usi- 
łowali popełnić na Dworcu O- 


sobowym, na szkodę nieznane- | 


|go pasażera. 
poł. 
Drobne 15 groszy za wyraz 


